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C o ś m y  z r o b i l i !

Rozważając dzieje nasze i porównywując 
Je z dziejami innych narodów, wydaje nam się 
rzeczą niepojętą, iż naród nasz upadł jako nie- 
zaleźny systemat polityczny i źe pomimo naj- 
Pfzyjaźniejszych okoliczności i wielokrotnych 
Wysiłków, napiętnowanych olbrzymim heroiz
mem — nietylko żeśmy nie zdołali odzyskad 
Politycznój samodzielności, lecz co więcój—  po 
kaźdćm zerwaniu się dla wyswobodzenia z wię- 
zów zapadaliśmy w coraz głębszą i sroźszą nie
dolę, utrącając jednocześnie i za każdą razą 
z0aczną część zarobków, które krwawo w ypra
cowaliśmy sob ie , jakkolwiek na ręce nałożone 
były kajdany.

Pow iadam y, źe jest niepojętą ta fatalnośd 
1 to tćm bardziój, gdy indywidualnośd narodo
wa w poczuciu swojóm coraz wyźój się wznosi 
Ą rozproszeni po świecie Polacy znajdują uzna
cie na różnych posterunkach u obcych naro
dów i rządów. Sami wrogowie i ciemięzcy nasi 
Przyznają nam wryźszość niejednokrotnie, już to 
Powołując ziomków naszych do zajęcia rozli
cznych z chwalą, rzec można, sprawianych obo
wiązków, już tóź oddając sprawiedliwośd dzie
łom sztuki polskiój lub przekładając na swoje 
Języki nasze rodzime płody literackie. A wszę
dzie i na jakiemkolwiekbądź stanowisku gdzie 
tylko spotkamy Polaka, to ten, chód może po- 
z°rnie i z konieczności traktuje obojętnie pol
skość swoję, jednak w gruncie rżeczy jest ona 
dla niego skarbem najdroższym, najglębićj w ży

cie wrosłym ; jest to jego świętość, którój w naj
tajniejszych przejawach swego życia składa on 
cześd najwyższą. To uczucie odzywa się w Po ■ 
laku i w tedy jeszcze nawet, gdy zerwał sto
sunki ze swoimi i ziitracil mowę ojczystą. W  o- 
bec takiego stanu rzeczy nastręczają się py 
tania :

Czy życie Polski uważać należy za skoń
czone, należące li tylko do historyi i dla tego 
może tak nam drogie, tak ukochane przez smu
tnych potomków wielkiój przeszłości? Czy tóż 
może przechodzimy tylko pewno fazy polity
cznych przeobrażeń, aby odżyć w ogólnym roz
woju dziejów ludzkości, aby rozwnjać i urze
czywistniać dalćj te pojęcia, zasady i prawa, 
które były ongi duszą i istotą naszćj historyi?

Trudno byłoby zaprawdę kusić się o sta
nowcze i ścisłe rozwiązanie zagadnień tego ro
dzaju. Wszelkie rozumowania i wywody znaj
dują przeciw sobie równójże siły zarzuty i to 
bezwarunkowo: czy je będziemy czerpali z hi
storyi, z filozofii, logiki lub tóż z codziennój 
praktyki życiowój.— Zresztą dla życia powszed
niego, takiego jak  my mamy, mniejszój wagi 
są roztrząsania i historyozoficzne spekulacye, 
dostępne dla niektórych tylko w narodzie. Bez 
względu bowiem na to co jest i co się z nami 
s tan ie , my musimy n a p r z ó d  ż y ć , n a s t ę 
p n i e  zaś w spuściźnie oddać życie nasze idą
cym po nas generacyom. I  jedno i drugie jest 
koniecznym naszym obowiązkiem, który spełnić 
n i e z a w o d n i e  potrzeba. Dla takiego zaś ro 
dzaju formacyi życia narodowego musi stać for
muła jasna i wyraźnie wypisana, źe tak powie
my, w sercu i duszy każdego obywatela. Nie 
mamy innój tylko jsdnę ,  która początek swój



wzięła i rozkwitła wtedy, kiedy nieszczęśliwymi 
być poczęliśmy. A zowie się ona p a t r y o t y z -  
me m.  Miłość polskości; taka jaka wytworzyła 
się w historyi naszć j, jest kluczem otwierają
cym przed nami bramy przyszłości. Powie kto 
może, iż zbyt to oklepana modła, iź napływ 
postępowych idej, potok światła cywilizacyjne
go obowiązuje nas, abyśmy z nimi ściślejsze 
prowadzili rachunki i muiśj się oddawali sen- 
tymentalnój polityce. Na to odpowiadamy, źe 
patryotyzm pojmujemy jako ideę posiadającą 
swoje przeobrażenia wedle ducha czasu. Chwi
lowe zbłąkania, indywidualne lub najwyżój ko- 
teryjne zachcianki roztopienia nas w łonie sło
wiańszczyzny albo ludzkości całej uważamy je 
dynie jako rozpaczliwe szały, które mijają. —  
Miłośd przypuszcza wiarę, a wiara nadzieję i 
według tego patryotyzm Polaka nakazuje mu 
święcie wierzyd i ufad w odbudowanie Ojczyz
ny. Historya więc nasza nie została zamkniętą, 
nie została nawet przerwaną, lecz ciągnie się 
nieprzerwanćm pasm em , a my chociaż samoi- 
stności pozbawieni, jesteśmy jednak samodziel
ną cząstką ludzkości i z czasem wystąpimy je 
szcze na pole samodzielnego działania.

Kiedy to nastąpi i jak  nastąpi? My nie 
wiemy. W ypadki dziejowe nie powtarzają się, 
a polityczne kombinacye i dyplomatyczne ra 
chuby zwykle zawodzą. Ludzkość reprezento
wana przez narodowości ma swoje drogi, któ- 
remi kroczy, a mocarze co im się wydaje, źe 
zawładnęli losami ludów i prowadzą je podług 
swój myśli, są tylko wyrażeniami dandj chwili 
oraz narzędziami potęg tworzących dzieje.

Nie można atoli usiąśd i rozdarłszy szaty 
a posypawszy głowę popiołem, czekad cudowne
go odbudowania ze zgliszczów drogiój Ojczyzny, 
mniemad, iź to nastąpi przez samo ciążenie 
dziejów. Ani tóź zamiłowawszy obyczaj stary, 
jakim  on był w ostatnim dniu naszego samo- 
bytu politycznego,—  pragnąć naprzód powrotu 
tam, gdzieśmy się zatrzymali; takie pragnienie 
jest fałszem dziejowym, bo w historyi nie mo
że byd przerwy, skoków lub opuszczeń. Albo 
książka została zapisaną do ostatniój karty, 
zamkniętą i złożoną na półce, lub tćż twórczość 
idzie dalćj, bez względu czy u steru stoją Mo
skale lub Niemcy, Sasi łub narodowe wy rzutki. 
Jeżeli tylko mamy wiarę w samodzielną naszą 
egzestencyą, to każdy dzień naszego życia, cho
ciaż pod ciemięzkim rządem, należy do historyi 
polskidj, będącej częścią ogólno-ludzkich dzie
jów. Jeżeli kochamy przeszłość i wierzymy 
w przyszłość, to miejmy sobie za pierwszy obo

wiązek łączyć je z teraźniejszością, żylismy 
jako  naród mający swój w łasny , przez siebie 
wybrany rząd, dziś żyjmy jako naród uciśniony 
przez rządy narzucone, żyjmy tak, aby w pi^y 
szłości odżyć pod formą jaką  nam historya wy- 
tworzy.

Chcąc tedy związać szacowną i ukochany 
przeszłość z upragnioną i szlachetną przyszło 
ścią, nie można pozostać bezczynnymi, zatop'w" 
szy się w żałości, nie można stanąć na miejscU 
głazem w obec rwącego potoku. Trzeba praco
wać ciężko i k rw aw o , aby odwalić grobowy 
kamień, którym nas gwałtem zaparto. Trudno 
to bardzo dzieło, bo wrogi mają władzę, siłę 1 
wiedzę, a jednak Polak powinien się uczyć, j alŁ 
ma przystępować do wykonania takiój pracyi 
gdzie często j e d e n  za s t u  obstać musi.

U  narodów mających własne rządy, dbMe 
o dobro publiczne patryotyzm płynie z całą 
swobodą, nie potrzeba go szczepić ani o nim 
mówić, pole czynu dla każdego jest tam sze
roko otwarte a nic się nie dzieje coby nie w^' 
szło na zdrowie społeczeństwa, coby się nie 
przyczyniało do jego rozkwitu i uszczęśliwieni®' 
U  nas patryotyzm zepchniętym jest z pola czy
nu w krainę uczuć tajemnych. Wszelkie dzi®; 
łanie jest ściśle i energicznie kontrolowane  ̂j 
wolno mu się rozpostrzeć wtedy jedynie, jesb 
odpowiada zupełnie życzeniom naszych nieprzy
jaciół. Wszelki opór jest heroicznym wysiłkiem 
mnożącym ofiary i okrywającym kraj cały ża
łobą, a jednocześnie jest dla wroga nauką* 
gdzie trzeba uderzyć, aby zadać cios skuteczny- 
Nauka, wychowanie publiczne, piśmiennictwo, 
wszystko znajduje się w ręku ciemięźyciela, ® 
jednak na nas ciąży odpowiedzialność niedopU' 
szczenią nigdy, iżby potomne pokolenie na po
dobieństwo 'janczarów padyszacha służyło za 
narzędzie ucisku ludów.

Wrosłe w nas cierpienia uwolniły nas od 
egoizmu uczyniły nas morarnie, splotły miłością, 
zagrzały do pracy. I  rezultaty tój pracy nie są 
małe. Spojrzyjcie jak  wzrosła produkeya mate- 
ryalna i umysłowa! Centrowniejsze punkta na
sze zakwitają bogactw em , a samolubstwo ni® 
zagnieździło się nigdzie. Nie dochodzimy do 
tego przecież drogą wyzyskiwania ciągłych u- 
stępstw w parlamencie, ale zamiłowaniem pra
wdy, zgodą powszechną, gotowością do poświę
ceń, skoncentrowaniem naszego patryotyzmu, 
który de facto jest naszym punktem wyjścia 1 
na którym opierając się, dosnuwamy dzieje pol
skie podług przekazanych nam przez ojców tra
dycji.  T a  nasza praca ogrzana ciepłóm uezu-
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ciera nie okazuje się wcale być bezpłodną, nie 
c,pieramy jćj bowiem na fikcyjnych prawach 
^yplomacyi, lecz na znajomości dziejów i uko- 
ckauia prawdy.

Nieprzyjaciele zmusili nas zbadania histo- 
ryi naszój, a nadto dali nam dobrze poznad 
S!ebie samych, ukochaliśmy więc tę historyą, a 
Pogardziliśmy nimi.

Pozyskaliśmy na tój drodze pojęcie o pra- 
^'owitćj dążności obowiązującej każdego Pola
ka, o środkach, które naród posiada i na które 
l>czyd może. Pozyskaliśmy tóź dokładną znajo
mość środków i dążności naszych nieprzyjaciół, 
z czćm nam się nieustannie obrachować przy- 
ohoozi. A w obu powyższych kierunkach czyn
nościami naszemi przedtóm głównie kierowały 
Zaślepiające namiętności, albowiem pognębieni 
| prześlapowani, patrzeliśmy przez pryzmat, bo
leści, kochając aż do szczytu poświęcenia i nie
nawidząc aż do najwyższego wstrętu, D otych
czas wypadki dziejowe zostawały nas rozszala
łych, jakkolwiek potrzeba było trzeźwego sądu, 
Wytrwałości i spokoju w czynie, czego brak b y 
wał przyczyną, iż heroiczne wysilenia pozostały 
n a  r a z i e  bezowocnemi. Wielkość naszych 
dziejów czyniła z nas poetów, którzy ze wstrę
tem odwracali się ilekroć zaszła potrzeba za
tknięcia się z nieczystymi elementami moskiew
skiego rządu lub narodu, a przecież było to złe, 
gdy wróg ten na ruinach naszćj Ojczyzny 
Wzniósł gmach swojój wielkości. Oni uczynili 
t o , co my zrobić mogliśmy a nie zrobiliśmy; 
prawoa, źe do nas oni wstrętu ani dla nas po
gardy uczuwad nie m og li . . .

Wielkie niebezpieczeństwo, gdy zostanie 
należycie obejrzane, spokojnie rozważone i oce
nione, przechodzi w dziedzinę rozumowych kom- 
binacyi i przestaje sobą straszyć. T ak  samo 
mają się tćz rzeczy' z nami, odnośnie do zabo
ru moskiewskiego, pod którym nauczyliśmy się 
prowadzić rutynicznie zawziętą walkę o byt.

Rozważając fakta i śledząc wywołujące je 
przyczyny docieramy do epoki znacznie odległćj 
od nas, w którćj jednak gotowały się już obe
cne nasze nieszczęścia.

Łupiezkie ludy germańskie, sformowane 
w hordy , zalały sobą Europę, wodzowie ich 
mieli nieograniczoną władzę nad podwładnymi, 
co jest niezbędne na wojnie i w pochodzie ta 
kich tłumów dążących bez wytkniętago celu po
dróży , gdzie na każdym kroku przychodziło 
być gotowym do bitwy. T a  nieograniczona wła
dza naczelnika i takie ślepe posłuszeństwo mas 
stanowi ścisły związek nadający siłę ludom nieu-

jętym jeszcze w żadne karby późniejszych form 
spółecznych i politycznych.

Im trzeba było łupów w zdobytym kraju, 
więc zagarnęli dobytek napadniętych i do łu. 
pów zaliczono także ludzi pojmanych w nie 
\Volę. Na pierwszy znak wodza wojenne bandy 
zrywały się i szły dalćj, grabiąc cudzą własność 
i niwecząc zarobki pracy. Ale zbiegiem czasu 
ci łupieżcy koczujący zmienili się w lupiozców 
osiadłych.

Rozpadły się drużyny zbrojnn po szerokim 
kraju, aby posiąść zdobytą ziemię, aby bronić 
granice a miejscową ludność trzymać w niewoli 
i zaprządz do pracy, którćj plony należały do 
onych panów. Konieczność posłuszeństwa utrzy
mywanego dotąd drogą przymusu osobistego 
pod okiem wszechwładnego wodza zamieniła się 
na zobowiązania do posłuszeństwa — obietnice 
i przysięgi. T rzeba było wynaleść gwarancyą 
dostateczną, aby ludzie piastujący godności i 
władzę nie nadużyli tćj ostatnićj i nie wyłamali 
się z pod naczelnej opieki.

Otóż zasada władzy, zasada panowania z je- 
dnćj strony a z drugićj prawo niewoli i uci
sku uświęconemi zostały. A tak pierwiastek 
rozbójniczy, porządek i karność przeszły jak  
podstawy życia państwowego w społeczeństwo 
chrześciańskie i źe tak powiema, pływają na 
powierzchni nowożytnych dziejów.

Na tych tedy podstawach stanąwszy, zor
ganizował się germanizm, wzniósł i stał się go
towym do potężnego napadu. Ościenne ludy nie 
mogły być pewne swego b y tu , zwłaszcza tćź 
jeśli podstawy ich orga izacyi dalekiemi były 
od światoburczych i łupiezkich dążności nie
mieckich plemion. Spokojna, osiadła i rolnicza 
Słowiańszczyzna nie wyrabiała w sobie bynaj- 
mnićj wojennych pierwiastków. O ilo wiemy, 
nie było tu ani nieograniczonćj władzy prze- 
wódzców, ani w ślad za nią idących praw do
raźnych. Plemiona słowiańskie osiadły siołami, 
a każde miało oddzielne potrzeby i wyrabiało 
oddzielne zwyczaje. Nie było przymusu, gdy 
interesa ogólne załatwiono na wiecach, gdzie 
każdy miał głos wolny. Nie chcemy tutaj nad
używać pióra w obronie często przesadzonćj do 
zbytku zacności dawnych Słowian. Historyą 
albo o nich milczy, albo spisuje rozpaczliwe 
odporne ich walki z najazdami. To  więc po
winno nam wystarazać do stanowczego tw ier
dzenia, iż ta  rodzina ludów nie łupiła cudzćj 
własności, lecz na innój drodze przygotowywała 
sobie podstawy spółecznój i politycznej egze-
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stencyi i to na drodze wprost przeciwnej z d ą 
żnościami butnych synów Germanii.

Niebawem tóż słowiańskie kraje zaczęły 
być często nawiedzane przez bojowo uszykowa
ny germanizm , który garnął pod swą władzę 
te ludy ciche i pracowite, garnął je w imię 
krzyża, w imię Boga, który Niemców niby wy
prawiał jako swych apostołów dla nawrócenia 
Słowian. T u  już jedno z dwojga pozostawało, 
albo pokornie i posłusznie iśd w niewolę, albo 
zuchwały opór przypłacić życiem i zniwecze
niem niw z krwawym potem czoła uprawionych. 
Germanizm w każdym razie w misyi swój re- 
ligijnój na Słowiańszczyznę szeroko rozwinął 
swą działalnośd, a chytrą polityką i okrucień
stwami nie dał się przewyźszyd nawet rzymskie
mu sanatowi i rzymskim prokonsulom.

Ci misyonarze nauki miłości i braterstwa, 
stawiając jakby przez ironią męczeński krzyż 
Boga-Człowieka na zgliszczach wymordowanych 
ludów. Kazali samych siebie wielbid, niby pół
bogów, zaprowadzając nieznaną światu słowiań
skiemu organizacyą kast.

Tem u to potomkowi germanizmu przeobra- 
źającego się ciągle, ale rozwijającego się ciągle, 
ale rozwijającego się zawsze według pierwo
tnych impulsów pierwsza Polska stawiła opór. 
T a  sama Polska, która była przedmurzem cy- 
wilizacyi zachodniój, musiała rycerską pierś swą 
nadstawić, aby powstrzymać zachodni potop 
knechtów niemieckich. U  jój granic skończył 
się zabór germański i prysły wszelkie pokusze
nia parcia na Wschód. T u  Niemiec spotkał się 
z organizacyą państwową, wytworzoną na miej
scowych warunkach, a reprezentującą w nie
których epokach wielki ład oraz potęgę. Dare- 
mnemi były usiłowania niemieckich cesarzy, 
bezskutecznymi okazały się krw'awe napady i 
od nich sroźsze tajemne knowania krzyżowców. 
Polska ostała się na podstawach państwa sło
wiańskiego. Widzimy tutaj uszanowanie woli 
ogółu, a w niój woli kaźdój jednos-ki, zasadę 
wybieralności jako podstawę wszelkiój władzy, 
monarchizm chociaż obleczony w majestat form 
religijnych, ale pozbawiony pierwiastku bosko- 
ści. Król jest pierwszym pomiędzy równymi, 
a przed zajęciem tronu przyjmuje zobowiązania, 
stwierdza je przysięgą i w czynnościach swych 
jest kontrolowany. Z tego założenia rozwija się 
w obyczaju poszanowanie praw a, tolerancya 
przekonań, swoboda opinii, poszanowanie cnoty 
i wiedzy, wstręt do podbojów. Je s t  epoka w hi- 
storyi naszój, gdzie pod opiekę praw Kzeczy- 
pospolitój chronią się nietylko jednostki uciś

nione gdzieindziój, ale całe narody łączą się 
z Polską w jednę całość związkami bratniój n»* 
łości. T e  zasady zaś tak silnie wszczepiły sl? 
w ducha narodowego, źe przechowały się oDe 
do dziś jako główne tło i podstawa życia orflz 
obyczajów naszych.

Moskale, ten naród bez historyi, obiera so
bie inną drogę, odmienną od naszój, kiedy i01 
przychodzi formować program zasad bytu sp^' 
łeczeńskiego. Co u nas jest cnotą obywatelską 
co obowiązuje każdego Polaka i daje ręko jm i 
przyszłości dobrój, to u nich nazywa się prze- 
sądem. „Razwie wy nie oswobodziliś jeszczo ot 
etakich predrazsudkow kak is tor j a  ? “ zapytuje 
moskiewski soeyalista polskiego patryotę, który 
na historycznycznych danych opierał nasze pra
ce obecne i nadzieje w przyszłości. Takie py* 
tanie jest bardzo charakterystyczne Swobodny 
obyczaj polski, nieznoszący żadnego przymusu 
władzy, sprzyjał usiłowaniom sąsiadów, tworzą
cych sobie partyą w k ra ju ,  waśniących stron
nictwa, aby sprowadzić rozprzężenie podstaw 
bytu państwowego. Przyczóm zważywszy roz
maite czasowe i miejscowe okoliczności, wodzi
my, iż to wszystko postawiło nas przy końcu 
X V III  wieku w stanie nieładu, dezorganizacyi, 
jednórn słowóm nad przepaścią. Ale nie runęły 
bynajmniej główne zasady bytu narodowego, i 
gdy przyszło stanąć a radzić o poprawie Rze- 
czypospolitój, gdy przyszło stawić prawa nowe, 
unieważnić przywileje dawne, uświęcone trądy- 
cyą i korzyścią jednój k lasy ; gdy zaszła po
trzeba okazania rozumu, siły, energii oraz po
święcenia, aby to wszystko wprowadzić w źy 
cie, urzeczywistnić i obronić, wtedy znaleźli się 
mężowie, co wezwali naród do spełnienia wiel
kiego dzieła., może najrzadszego w dziejach ludz
kości, bo do przeprowadzenia rewolucyi polity
cznej, społecznój oraz religijnój drogą spokojną 
na obradzie i do wprowadzenia w czyn duchem 
obywatelskiego poczucia. Mówimy o konstytu- 
cyi 3go Maja.

Tymczasem w Europie rozgrywał się ol
brzymi dramat. Monarchia z Bożój łaski w za
sadach podkopana, a teoretycznie unieważniona 
utrzymywała się ciemnotą ludów i siłą władz- 
ców nie wierzących w słuszność swój sprawy, 
niemniój jednak nie zgadzających się na dobro
wolne ustąpienie. W ładza wszelka ma w sobie 
tak wiele u ro k u , źe w historyi widzimy boha
terów absolutyzmu, czyniących heroiczne w y
siłki , aby utrzymać zasadę. Atoli w ostatnim 
akcie feodalnego dramatu bohaterów takich nie 
spo tykam y , bo wielkie przekonania w tym



173

Względzie znikły juź raz na zawsze. Mordowa- 
110 się wzajemnie o granice, o posiadłości i pra- 
'Va wyższości jednego monarchy nad drugim, 
Potworzyły się sukcesyjne niechęci i takież 
Zvpiązki.

Lecz gdy monarchowie spostrzegli, źe ludy 
. °gą się praw swych dopominać, źe mogą ma- 
hstat boski do nieba odesłać, a z człowiekiem 
na ziemi się obliczyć, wtedy znaleźli się oni 
Wszyscy w jednym obozie, a każdy z nich go
tów był ponieść znaczne o fiary , byleby urato
wać osobistą władzę. Ustały tedy niechęci a 
Przeciw roszczeniom praw ludowych wy tworzy- 
71 się jednomyślna solidarność. Wszyscy za ję 
t e g o  i jeden za wszystkich. Prowadzić tę po
etykę było istotnie za trudno przy końcu X V III  
W’eku. W ytworzyły się zamożne i oświecone 
«lasy średnie, w których przewijało się poczucie 
8vę,obody osobistój, zrównania stanów, a obok 
tego chęć używania i powiększania dóbr docze- 
SQych. Zasłona została zerwana i ostatni akt 
(,ramatu rozpoczął się we Francyi. Rozpoczął 
s,ę ze strony ludowój z wściekłością godną tego 
Poniżenia i ciemnoty, w jakich przez wieki dłu- 

utrzymywano naród. Niechaj nikt nie broni 
zbiodni przelewającćj krew ludzką, ale z tych 
shasznych dziejów niechaj każdy wyciągnie na- 
”kę. Panowanie katów jest zawsze olbrzymią klę
ską, bez względu czy ci kaci wychodzą z ludu, 
Ze świetnych dynastyj, czy tóź z konfesyonału 
Kościelnego. Jako  tacy sądzeni są surowo i bez
warunkowo.

Zaraza kata  mogła była rozlać się po Eu- 
r°pie całćj, bo nie ma większój epidemii, jak  
Woń krwi ludzkiój, ale epidemia wybiera przy
chylne sobie warunki. I  tą  razą ludy słowiań
skie warunków takich nie przedstawiały bynaj- 
ńiniój.

Na co potrzeba było gdzieindziój dużo krwi 
U’zelat: i zakłócić ogromnie cały porządek spo- 
|eCzny, to u nas przechodziło spokojnie dosyć 
1 organicznie. W  Polsce uczucie praw ludzkich 
było wrodzonóm i dla tego tóź powrócenie do 
takiego uczucia niewiele kosztowało. Ale żeby 
°calić zasadę monarchizmu, należało zagasić po- 
^ar tam, gdzie on się wszczął, trzeba było zwy
cięży ć F rancyą i wziąć ją  w kuratelę; co się 
zaś tyczy ludów, trzeba było monarhizmowi 
C ie n ić  front i zwrócić się do tych ludów z ko- 
chającćm,' ojcowskióm obliczem, trzeba było wy
kosić mnóstwo zapewnień o wielkich uczuciach, 
0 wielkich obowiązkach przez Opatrzność po
dyktowanych, o prawach, o wolności itd. itd. 
Monarchowie więc, zapewniając się w ten spo

sób każdy u siebie, a jednocześnie wiążąc się 
między sobą ścisłym sojuszem, czyż mogli do
puścić poprawę Rzeczypospolitój polskiój na za
sadach praw ludowych? I  tu docieramy właśnie 
do owój konsekwencyi dziejowój, którćj pierw
sze ogniwo nawiązywali gdzieś w borach swo
ich ojcowie przez Tacyta opisanych Niemców, 
a ostatnie dorabia dzisiaj Bismark w Berlinie. 
Polskę otaczały m onarchie , albo niemieckie 
w ścisłóm słowa tego znaczeniu, albo tóź na 
niemiecki sposób założone i po niemiecku pro
wadzone. Monarchini rosyjska korespondująca 
z filozofami niemieckimi i rozprawiająca o szczę
śliwości ludzkiój, była uosobieniem despotyzmu 
azyatyckiego, przyobleczonego w polerowaną, 
okrutnie obłudną formę niemiecką. Te potęgi 
zewnętrzne strasznemi były dla swobodnój Pol
ski i strasznemi mianowicie w t e d y .  Polska 
niosła w sobie groźny cios dla monarchizm u; 
należało ją wyprzedzić i jój zadać cios taki, aby 
ona dzieła swego nie zdołała wykończyć. Pol
ska zatem w Europie całój odegrała do osta
tniego momentu wielką swoję rolę; przez wieki 
bowiem walczyła przeciw barbarzyństwu wscho
dniemu i zachodniemu, a upadła jako wielka 
męczennica i przedstawicielka praw ludzkich, 
tych samych, których juź kiedyś w ucywilizo
wanym Rzymie bronili najznakomitsi mężowie 
i najwięksi patryoci. Czómźeby były dzisiaj ta 
kie P ru s y , gdyby Rzeczpospolita urządzona i 
zakwitająca swobodami obok nich sąsiadowała? 
Czyż mogłyby się dopuszczać prześladowania 
języka i rehgii swoich mieszkańców? Przypu
szczamy, źe Polska niezależna byłaby godnie 
wytrwała w swojój roli i obok niój polityka 
wielkiego kanclerza nie byłaby sobą. Braterskie 
nasze związki z narodami nie byłyby nigdy na 
rękę, tórn bardziój jeszcze petersburskiemu ga
binetowi. A mamy powody twierdzić, iż wiel
ki ój doniosłości kwesty a wschodnia nie alarmo
wałaby tak Europy dzisiaj; to pewna, źe kwe
sty a ta  byłaby inną.

Jeżeli Polska upadła politycznie jako przed
stawicielka wielkich idej, niosących w przyszłość 
dzieje świata, jeżeli ginąc jako jeden wielki głos 
w Europie, okazała jednak tyle żywotności, iż 
pomimo nadzwyczajnych wysiłków nieprzyjaciół, 
nie utraciła nic ze siebie jako naród, ale owszem 
znalazła drogi właściwe do dania o sobie zna
ku życia, to przecież ta  Polska powinna być 
dla konstytucyjnój Europy czómś więcój aniżeli 
Serbia, Hercogowina, Bułgarya i t. d.

Czy mężowie stanu w całym świecie nie 
znają naszych dziejów, czy tóź z takim zawzię-
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tym uporem przeniew ierzają się umyślnie najświętszym  
obowiązkom już nie wielkich, ale zwyczajnych ludzi?  
Musimy przypuszczać i jedno i d rugie, a obok tego 
dodać, że nizki egoizm przemienia dzisiaj państw a ca
le w instytucye czysto handlowe. W ielkie bowiem mo
ralne in teresa i obowiązki niżćj są obecnie traktow ane, 
aniżeli kw estya opodatkow ania pieprzu lub mięsa. Cno
ty  i moralność uciekły z życia do książek i tutaj filo
zofowie rozwodzą się, iak je  rozkLsyfikować, z analizo
wać i zdefiniować. Je s t przysłowie nasze narodowe, że 
„krzyw da ludzka , wcześniej lub późn iej, bokiem w yjdzie . “ 
Nie wątpim y ani na chwilę, że ta  nasza wielka krzyw 
da już dotąd niejednem u tak  „bokiem “ wyszła, a zbli
ża się czas, w którym  niewypełnienie zasad spraw ie
dliwości ludzkićj już nie w niebie, ale tu na ziemi spro
wadzi wymiar sprawiedliwości dziejowej na w ielką 
skalę. T ak  być musi, lub nie ma cnoty, nie ma praw 
i ich konsekw encyi, a my wszyscy ludzie jesteśm y j e 
dną sza jk ą , kontraktującą się na wszelkiego rodzaju 
w ystępki i zbrodnie wedle naszych potrzeb.

A jednakże my spodziewamy się zawsze i konie
czność tćj nadziei tkwi w żywotności polskiego narodu. 
W szakże niezbędność solidarności wszystkich ludów 
jest interesem ludzkości całćj, a sztandar ten oddaw na 
wywieszony, powiewa nad Europą. Kto raz pod nim 
stanie, nie wolno mu go opuszczać, bo to św ięta sp ra 
wa calćj ludzkości; nie wolno mu spoczywać, dopóki 
gdziekolwiekbądź jeden jęk  niewoli w jakim ś zakątku 
ziemi rozlegać się będzie.

Moskwa staje pod tym sz tandarem ! Czy nie wi
dzi św iat cały tego , co się dzieje - z ideą braterstw a 
ludów, czy jeszcze teraz nie je s t namacalnem, co to 
znaczy panslaw izm ? W szakże to jest ostatni wysiłek 
tego samego despotyzm u, który wiekami całymi chłe
ptał krew  lu d z k ą , a rozbestwiony w przewidywaniu 
braku  ofiar, chwyta się w ostatnićj swćj chwili jedynćj 
deski zbawienia.

My obojętnymi nigdy nie byliśmy, ilekroć na szali 
leżały wielkie moralne spraw y ludzkości. Trzym aliśm y 
się polityki uczuciowej i ta  polityka źle w ygląda wobec 
łupieżców , ale to je s t polityka narodowa nasza. My 
w niej wytrwaliśm y dotąd, nie zm azawszy krw ią cu
dzą historyi nasze j, a Europa cała obecnie wstępuje 
we fazę tćj w łaśnie polityki. D otąd drwiono sobie 
w dyplomacyi z uczuć człowieka; narody nie były na
rodami, ale trzodą strzyżoną i dojoną przez swych pa
sterzy. D zisiaj, patrząc w przyszłość z wysokości dzie
jów  ludzkich, widzimy, iż powrót do takiego stanu rze
czy byłby niepodobieństwem. K iedy monarchowie dzie
lili szaty nasze pomiędzy sieb ie, w tedy już zapraw dę 
głosy protestacyi były głosami na puszczy, a gdy nas 
pochłonęli i zaczęli przetraw iać, wówczas wszelkie wo
łania nasze i cudze za nami zaliczano do m arzeń. Ale 
w szystko ua świecie ma swoję porę, a m arzenia mogą 
być tak  dobrze poparte rozumowemi dowodzeniami, 
wreszcie i fizyczną siłą, mogą uabrać ciała takiej rze
czywistości, że cała egoistyczna mądrość w obec nich 
poblednie. Jesteśm y na tej drodze, świat cały na nią 
wchodzi. Czy wierzymy w konieczność dziejową, czy 
w sprawiedliwość Opatrzności, to dla nas wszystko je 
dno: trudno się spierać o w yrazy, na dnie których spo
czyw ają olbrzymie jedne i te same praw dy. Jeżeli Eu
ro p a , to je s t europejskie ludy, nie rozum ieją jeszcze 
znaczenia sprawiedliwości w dziejach , to znaczy się,

nie rozumieją one dotąd własnego m ateryalnego in*e' 
resu. Polska przetrw a wtedy wśród bołów swoich str»' 
sznych i tę obojętność, przeczeka i nie upadnie, r°z' 
leje jeszcze niejednę kroplę krw i, lecz każda z tyc 
kropli będzie miała dla narodowości naszej takie sam° 
znaczenie, jak ie  miały m ęczeństwa pierwszych chrze' 
ścian dla całego chrześciaństwa w ogóle i d!a jego dzi°" 
j owego bytu.

N ieprzyjaciele nasi wewnętrzni, domowi, grom*3 
nas nieustannie, że się nie liczymy z teraźniejszości^ 
L ogika ich sięga tak daleko, że sami w ponurćm **' 
mnie swojćm obdarzeni najskrupulatniejszym  rozurneDj) 
rzucają na nas przeklęstw a za każdą chwilę naszy0*1 
narodowych uniesień i w padają na tym punkcie w sza 
nierozumny. Gdzież to ma kres ta  w asza polityka r°' 
zumu i rozwagi, czy ona nie kończy się takim  szał001 
co i w ielka dla nas nienawiść Moskali lub NiemoovV 
rozpasanych na wszelkie bezpraw ia?

My mamy to prześw iadczenie, że zawsze praco
wać potrzeba, że dla pracy narodowćj zawsze jest do
bra pora, a wszelkie milczenie reprezentantów  narodo
wych i w sprawie narodowej uważamy, jeżeli nie z,a 
stanowczą zdradę obowiązków, tó za tchórzostwo p0*1' 
tyczne.

Sumując to, cośmy tu wypowiedzieli, oznajmiamy: 
iż tą razą  chodziło nam jedynie o przedstaw ienie pra' 
cy naszej polskićj dla spraw  ludzkości w ogóle pi'z°z 
ciąg dziejów naszych, które rozwijaliśm y i rozwijamy 
na oryginalnych, rodzimych, słowiańskich pierwiastkach- 
Pierw iastki te były naprzód w opozycyi do wrogi0*1 
dla ludzkości całćj pierwszych form rozbójniczo-koczO' 
wniczego germanizmu, następnie do wytworzonego ze0 
monarchicznego absolutyzmu i stąd  pochodzi nasz upa; 
dek, który bynajm niej nie tkw ił w naszćj państwowej 
i społecznćj organizacyi, ale w w arunkach zewnętrzny0*1 
a  od nas niezależnych. Po utracie politycznego byhb 
nie utraciliśm y jednak  narodow ego, lecz owszem spO' 
tęgowaliśm y ten ostatni i postępujemy nieustannie P0' 
wni, że na tej drodze tylko możemy przekazać pi 
szlym pokoleniom nieuchronne względem Ojczyzny obo
wiązki.

Lilia  i f u k s y a .

Plotłem wianek mego życia,
Pełen ciernia, smętny cichy,
Gdy z skromnego raz ukrycia 
Uszczknął kwiatów dwa kielichy, 
Pierw szy fuksyj barw y krwawej, 
Drugi skromny, cudnćj woni 
Ja k  łza czystćj lilij białej.

Wplotłem oba przy mćj skroni, 
Przy nich astra i gozdzika,
I  niewinny tuż b ław atek 
Tulipana i starczyka,
I skrom niuchny, modry bratek. 

Po nie długiej słyszę chwili,
Fuksya szepcze coś do bratka,
Lecz nie powiem co mówili,
Bo się lękam  zemsty kw iatka,



Albo zresztą niech już zginę 
Z ręki fuksyi potajemnie,
Ale praw dy nie pominę:
Pokochali się wzajemnie.

Krótkie! krótkie szczęścia drogi, 
Za dni kilka go nie chciała, _ 
Choć z miłości zsechł n iebog i; 
Sześciu innych pokochała.

W ięc wyplotłem z mego wianka, 
Piękny kw iatek, lecz niestały,
Tylko goździk i kochanka 
Jego  — lilia —  pozostały.
—  Czysta lilia gdy pokocha,
Myślą — to na wieki bratku,
Bo choć cudna, w szak nie płocha,
O! zazdroszczę ci jej kw iatku!

Ale w krótce coś się dzieje? 
Goździk więdnie, mrze powoli, 
T ak  ja k  zwiędły mu nadzieje, 
— Lilia już innego woli —

K. K.

Rozmaite w iadom ośc i .

—  C h ó w  k r ó l i k ó w .  Czasopismo „Szkoła" po- 
^aje projekt prędkiego rozpowszechnienia hodowli kró
l ó w  w Galicyi, za pośrednictwem nauczycieli wiej- 
8k>ch. Autor projektu sam podejm uje się pośredniczyć 
^  dostarczaniu szlachetnych ras królików rozpłodowych, 
N&Uczycielom, którzy znów od siebie rozdawaliby po 
^ i e  samice włościanom, za co włościanie oddawaliby 
Nauczycielowi rocznie po dwa młode do trzech miesię- 
cy odchowane króliki, a nadto od każdej samicy 5 skó- 
rek, jed n ą  porcyę siana i jedną porcyę słomy. Tym 
sposobem w edług obliczeń autora a rty k u łu , nauczyciel 
Ndałby z chowu królików przeszło 400 złr. rocznie, 
?syli więcój niż płaca jego wynosi, a dobrobyt wło- 
8cian także podniesionytnby został. (Gw. Ciesz.)

—  Zgrom adzenie wyborców lwowskich, które nie 
P^yszło do skutku z powodu zakazu ze strony rządu, 
jNiało na celu zastanowić się nad następującą rezo- 
Ittcyą:

„Zw ażyw szy, źe m ocarstwa europejskie a  miano
w ic ie  Rosya występując w obronie praw południowych 
nSlowian w imię sprawiedliwości i cywilizacyi zażądała 
ndla nich zupełnej autonomii, położenie zaś Polski, zo- 
»stającćj pod jć j rządami, stokroć razy więcćj gnębio
n e j  przedstaw ia powód o wiele słuszniejszy do upo
m inan ia  się dla niej o sprawiedliwość i powrócenie 
"Praw w ydatnych;

„i że głos Polski, upominającćj się o spraw iedli
w ości znikąd nie mógł być donośniej podjętym, ażeby 
’doszedł do mocarstw i opinii ludówv europejskich jak  
Dlylko z trybuny rady państwa.

„Zgromadzenie wyborców m. Lw’owa w yraża swo- 
"je ubolewanie, iż posłowie wybrani przez ludność na
sz e g o  kraju  nie zabrali głosu w zastępstw ie naszćm 

tych, którym  przemoc swobodnie przem awiać nie

„dozwala, i nie przedstawili potrzeby sprawiedliwości 
’„dla pognębionej Polski."

— D em onstracya studentów w Pradze. W szechni
ca praska szczyci się między innymi także profesorem  
Woltmanem, który w wykładach swoich nie może się 
wznieść do owej objektyw ności, która z katedry  nau
kowej przyświecać powinna i zbyt często daje się po
rywać entuzjazm owi dla pangerm ańskiej idei, drażniąc 
niepotrzebnie uczucia narodowe swoich czeskich słucha
czy. — Tym  sposobem w ywołał w poniedziałek burdę 
uliczną, która skończyła się uwięzieniem ośm iu_ cze
skich akademików. Oto nad wieczorem zebrało się na 
kurytarzach kilkaset studentów czeskiej i niemieckiej 
narodowości, z których jedn i pragnęli uczcić swego 
profesora okrzykam i „H och!“ —  drudzy zaś odpow ia
dali na nie z równym zapałem „pereat!" Liczne to 
zgromadzenie studentów ściągnęło przed wszechnicę je 
szcze liczniejsze tiumy, co skłoniło policyę do interw en- 
cyi, której udało się przywrócić spokój zupełny. Oprócz 
wspomnianych wyżćj aresztow ań wytoczono innym je -  
szcze^akadem ikom  karne śledztwo.

—  Do „D ziennika Polskiego" telegrafują z Kon
stantynopola, że znaczna liczba wychodźców polskich 
zaciąga się do służby w armii tureckićj. O formowaniu 
osobnego legionu polskiego nie ma „na razie" mowy. 
Naszem zdaniem legioniści ci są  to ludzie, którzy z w oj
ny zrobili sobie utrzym anie życia.

— W yjazd rosyjskiego posła przy dworze w ie
deńskim, p. Nowikowa wraz z sekretarzem  poselstwa 
Tatiszczewem  do Pesztu, nastąpił ja k  zapew niają, w sku
tek konferencyi ja k ą  przed kilku dniami miał rep re 
zentant Rosyi na Ballplacu z hr. Andrassym . Z rozmo
wy tei p. Nowików nie bardzo był zadowolony, ponie
waż minister austryacki nie chciał wchodzić w bliższe 
w yjaśnienia co do zachowania się Austryi na konferen- 
cyaeh i ewentualności wojennych, kładąc nacisk na 
utrzymanie się przy polityce „wolnej ręki." P. Nowi
ków ma nadzieję dobić się w Peszcie do czegoś bar- 
dzićj stanowczego.

—  E ksport psów z Francy i. O handlu psami 
zbieraja we Francyi skrzętnia daty, z których okazuje 
s ię , że w roku 1874 sprowadzono 412 sztuk (między 
tym i 236 z Anglii); w roku 1875 importowano 502 
sztuk (307 z Anglii). W ywóz zaś jest bardzo znaczny; 
w roku 1874 ustanowiono naw et opłatę cłową za w y
wozowe psy wielkićj rasy po 6 franków od sztuki. 
W roku 1875 wywieziono 1508 psów, a opłaty cłowrn 
wyniosły 3,739 franków. W roku 1874 wywieziono na
wet 5,316 sztuk, po większćj części do Belgii.

— D a r y  s u ł t a ń s k i e .  W stępując n a t r o n  sk ła
dają padyszachowie ministrom i dostojnikom państw a 
dawnym zwyczajem nader bogate upominki. Obecny 
sułtan podarował wstąpiwszy na tron w. wezyrowi zło
ty  brylantam i kam eryzowany zegarek z takim że ła ń 
cuchem, Midhatowi garnitur brylantowych guzików, mi
nistrowi wojny szablę brylantam i w ysadzaną, w ielkie
mu szeryfowi Mekki tudzież niewymienionym tu mini
strom i dygnitarzom  tabakierk i brylantam i w ysadzane.

— Kanclerz Gorczakow miał wystosować notę do 
mocarstw, żądającą rozszerzenia posiadłości czarnogór- 
skićj, ponieważ Czarnogórcy byli zwycięzcami. W ojska



moskiewskie mają przekroczyć granicę bez wypowie
dzenia wojny. Dopiero gdyby Porta stawiła opór zbroj
ny, natenczas będzie wydaną wojna.

—  0 z a k u p y w a n i u  n as ion .  Niebawem zbliży się 
pora, w którój rolnicy mniejszą lub większą ilość n a 
sion sprowadzać będą.

Potrzeba nam przypomnieć, że oszukaństwa w tej 
gałęzi przemysłu mnożą się niesłychanie. Tak na przy
kład powstały w Niemczech fabryki kamyczków zupeł
nie do ziarn koniczyny lub lucerny podobnych. Ka
myczki tak są do ziarna podobne, że trudno sfałszo
wanie rozpoznać.

Wiele razy sprzedają nam kupcy ziarno stare, a 
przynajmnićj pomięszane z świeżem. W ten sposób po
zbywają zeszłoroczne i dawniejsze zapasy.

Każdemu rolnikowi wiadomo, że żadne ziarno 
chociaż je najdokładniej wyczyścimy nie będzie nigdy 
zupełnie czyste. Zawsze w koniczynie będzie cokolwiek 
babki, szczawiku, lub tym podobnego zielska.

Pewna część ziarna nie będzie wykształcona, nie
które ziarna przetrącone, wreszcie możemy od kupca 
dostać ziarno zepsute w wilgoci a następnie wysu
szone.

Wreszcie odbieramy często nieznośne a szkodliwe 
zielsko, które nazywamy w y  ł u b e m  lub k a m i o n k ą ,  
a które razem z koniczyną, lnem i t. p. nasieniem ku
pujemy.

Widzicie z tego, że gospodarz wyrzuca nieraz pie
niądze kupując ziarno do siewu, a dostaje ziarno nie 
kiełkujące, albo pomięszane z zielskiem.

Aby gospodarzowi dać sposób przeciwko takim 
stratom, otworzyło polskie tow. roln. w Żabikowie pod 
Poznaniem s t a c y ę  k o n t r o l i  n a s i o n ,  o której już 
kiedyś „Gospodarz" donosił. Kto więc chce się dowie
dzieć czy dobre kupił nasienie, może posłać próbkę, 
ale wiadomość taka będzie zbyt późna.

Radzimy więc w towarzystwach rolniczych i kół
kach parafialnych wcześnie się porozumieć i ziarno od 
takiego kupca sprowadzić, który będzie miał z Żabi- 
kowa od kierownika stacyi p. Dr. S e m p o ł o w s k i c -  
go poświadczenie, że nasienie jakie sprzedaje ma ta
ką a taką siłę kiełkowania, i taką a taką wartość 
użytkową.

Warto nad tem zawczasu pomyśleć, aby, korzystać 
z dobrodziejstwa, jakie wspólnemi siłami w Żabikowie, 
w stacyi kontroli nasion, dla rolników utworzono.

— Ważną nowością gospodarczą jest zamiar su
szenia jarzyn, do czego chce się wziąć Jan Górski z 
Międzyszyna w Królestwie polskićm. Próby takich ja 
rzyn suszonych okazały, iż p. Górski słusznie nazwał 
swe jarzyny b u l i o n e m  z j a r z y n ,  gdyż istotnie są 
one bardzo aromatyczne i esencyonalne i w tćm wła
śnie łeży ich zła strona. Po namoczeniu pokazało się, 
iż w tych jarzynach najwięcćj jest marchwi, kalarepy 
oraz pietruszki, rnnićj zaś okazało się innych jarzyn. 
Pan Górski suszy jarzyny, nie zdejmując wierzchniego 
naskórka, ztąd zapewne pochodzi silna aromatyczność; 
przy użyciu należy ich brać w maiej ilości i starannie 
płókać. Jesteśmy przokonani, że w każdym razie naj
lepiej jest używać jarzyn świeżych, które łatwo prze
chować rok cały w suchym piasku. Do nas przychodzą 
jarzyny z Francyi zasuszone w postaci cepiełek, ale są

one delikatniejsze od naszych i 'zb iera ją  się zwykle na 
wiosnę, szatkują drobno i dopiero zasuszają tak, że nie 
tracą ani barwy, ani woni. Te francuzkie prasowane 
jarzyny idą na cały świat, składają się zaś z kalafio
rów, groszku zielonego, szparagów, marchewki, pietru
szki, selerów i t. d. Nasi gozpodarze, którzy mają In
ny wybornćj, urodzajnej ziemi, mogliby wziąć się d° 
tabrykacyi suszonej jarzyny, jednak powinni stanowe*0 
pamiętać, że należy używać najdelikatniejszych jarzyn, 
gdyż marchew, buraki, kalarepa są zbyt pospolite i ' 
twe do przechowania; delikatne jarzyny byłoby warto 
suszyć, aby nie trzeba było sprowadzać ich z za" 
grauicy.

— Następujące KALENDARZE na rok 1877 wy
szły z druku i są do nabycia w księgarni A d ol f a  Dy
g a s i ń s k i e g o  w  K r a k o w i e .
K a l e n d a r z  rodzinny .  Warszawa, cena 38 cent.
Osa .  Noworocznik kumorystyczno-satyryczny, Warsza

wa, cena 85 cent.
Ko lę da  d la  g os p od yń .  Warszawa, cena 1 złr. 10 ct. 
K a l e n d a r z  ka to l i ck i .  Cieszyn, cena 24 cent. 
K a l e n d a r z  pol sk i .  Cieszyn, cena 18 cent.
K a l e n d a r z  p u g i l a r e s o w y .  Cieszyn, cena 20 cent. 
K a l e n d a r z  l udowy.  Kraków, cena 25 cent.
K a l e n d a r z  w i ę k s z y ,  Nowoleckiego, cena 65 cent. 
Hal iczanin .  Lwów, cena 50 cent.
Rok 1877. Lwów, cena 50 cent.
K alen d rz  C z e c h a .  Cena 45 cent.
K a l e n d a r z  ś c i e n n y .  Kraków, 25 cent.

—  Dopiero teraz pojawiła się tablica miar i wag, 
która prawdziwie odpowiada potrzebom kupujących, i 
zapobiega możności wyzyskiwania nieświadomych przez 
żydów, oraz ze złą wiarą działających przekupniów- 
Tabliczka ta, ułożona przez P. Swiderskiego prof, gi' 
mnazyum realnego w Krakowie, kosztuje tylko 3 centy
i nabyć ją  można w księgarni Adolfa Dygasińskiego-

Nadmienia się, iż powyższa księgarnia zaopatrzo
na jest w znaczne zapasy obrazków świętych i książek 
do nabożeństwa, jako tćż wszelkich szkolnych. Eks- 
pedycye załatwiane są na żądanie za zaliczką.

—  Ceny zboża .  Pszenica biała polska od 10 50 do
12-25, podolska od 10.50 do 12 00, żółta od 10-50 do 12-00, 
czerwona od 10-50 do 12-00—żyto polskie od 9 25 do 
09-75, podolskie i rosyjskie od 9 00 do 09-50, jęczmień 
7-50 do 8-75, groch od 9 25 do 10 00, owies od 07-00 do 
07-75, rzepak od 17-00 do 17-25.

Wydawca: W. Kornecki.
Kedaktor odpowiedzialny: A n to n i B o le s ła w  K o z ia ń s k i .

W drukami W. Korneefciego w Krakowi®.


